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AKT I (fragment) 

LUIZA: (ukazuje się w saloniku ze śn i adaniem dla pana) 
Czy wolno mi teraz obudzić pono? 

GABY: Proszę bardzo. 
LUIZA: (wchodzi no schody i puko do drzwi pono, do­

bija się bez skutku) 
Proszę pani, pon nie odpowiada. 

GABY : Możesz wejść, Luizo. 
LUIZA: Dobrze, proszę pani ... (jeszcze raz puko i wcho­

dzi pozostawiając drzwi uchylone) 
AUGUSTA: Nie każdy potrafi spoć przy hałasach, jak ie 

się wyczynia w tym domu. Mnie wystarczy, żeby 
zegar zadzwonił w drugim końcu mieszkania, oby 
wyrwać mnie ze snu, ole za to mężczyźni moją 
mocniejsze nerwy niż my . . . (w pokoju no górze 
rozlega się przeraźliwy krzyk i hałas podającej ta­
cy) Boże! Co za niezdara z tej dziewczyny! Jaki 
to był pomysł angażować taką osóbkę ! Ciekawe 
gdzie ano nauczyło się swojego zowcdu. , 

LUIZA: (ukazuje się przerażono i trzęsąca się, pustą ta­
cę trzyma w ręku. Po chwili zaczyna krzyczeć jak 
sza lona) 
Proszę pani. . . Proszę pani ... 

GABY: Ca się stało? 
LUIZA: (jak nieprzytomna) Pan ... nasz pan .. . To okrop­

ne ... ! 
(wszystkie spoglądają no siebie, Luizo schodzi ze 
schodów) 
Nasz pon .. . nie żyje ... Leży no swoim łóżku ... 
nóż wbity w plecy . . . wszędzie pełno krwi ..• 

KATARZYNA: (zrywa się z miejsca, wbiega no schody 
i znika w pokoju. W tym samym czasie reszto ko­
biet usadowia Luizę w fotelu i wszystkie grupują 

się wokół niej przerażone) 
GABY: Nóż, powiadasz .. . jaki nóż? 
LUIZA: (przerażono) Rodzaj sztyletu ... 
STARSZA PANI: Sztylet? 
LUIZA: Tok ... z rogową rekojęśc i ą ... 
CHANEL : Ten duży sztylet do rozcinania papieru? 
LUIZA: Tok, ten sam ... 
CHANEL : Pon go wziął ode mnie do rozcinania lektury. 
AUGUSTA: Tektury? Po co? 
GABY: To jest nie do wiary. (robi ruch w kierunku scho­

dów) 
STARSZA PANI: (zatrzymuje ją) Moja kochano ... Nie! 

Nie trzeba! 
GABY: Pozwól mi wejść . .. 
STARSZA PANI : Nie! Zostań tutaj! (zatrzymuje ją) 
GABY: Ależ proszę cię . . . Pozwól mi wejść do góry! 

(zmierza w kierunku schodów. Jednocześnie Kata­
rzyno wybiega z pokoju ojca, wyjąc jak nieprzy­
tomna, zatrzaskuje drzwi, zbiega na dół i rzuca 
się w objęcia Gaby) 

GABY: Jak to? Odważyłaś się wejść? Moje drogie dziecko ! 
STARSZA PANI: Jaki to straszny widok dla takiego 

dziecko ... 
AUGUSTA: Przy tym tako nerwowa ... 
GABY: Zajmijcie się nią . . . (Chanel tuli do siebie Ka­

tarzynę) 
GABY: (powali wchodzi no schody, cało drżąco. Wszy­

stkie kobiety znieruchomiałe obserwują ją bocz­
nie. Gaby zatrzymuje sie, opiera plecami o poręcz 
obezwładniono strachem) 

SUZON: (podchodzi do niej, obejmuje) Morno, nie wchodź 
lam. Zaczekaj chwilę. 

GABY: (stora się oponować strach i podchodzi do drzwi) 
KATARZYNA: (nagle) Morno! Nikt nie powinien wejść 

teraz do tego pokoju! 
GABY: Co ty mówisz? 
KATARZYNA: Mówię to, o czym wszyscy powinni wie­

dzieć . . . Nie wolno nikomu dotknąć czeqokol­
wiek . .. w tym pokoju przed nadejściem policji ... 

ROBERT THOMAS. Autor kilkunastu sztuk i scenariuszy 
komedii kryminalnych . Także aktor i reżyser. Paryża ~ in. 
Wielkie sukcesy teatralne. Polskie teatry z powodzeniem 
grały jego „Pułapkę no samotnego mężczyznę", „Drug i 
strzał", (także Teatr im. J. Osterwy w Gorzowie w sezo­
nie 1966/67), „Osiem kobiet". 
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